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Zwolennicy i przeciwnicy. 


W ciągu debaty parlamentarnej nad refor- 
ma wyborczą można było zrobić ciekawe spo- 
strzeżenie: podczas gdy zwolennicy refor- 
my argumentowali spokojnie, rzeczowo, zbi- 
Jając zarzuty datami i faktami, ironizując ma- 
laczenia strony przeciwnej, to przeciwnicy 
teformy występowali namiętnie, fantastycznie, 

€z »taktu i dyplomacyie, co u »urodzonych« 
Bolityków jest dość niezwykłem. 

Fakten jest, że odkąd za reformą wybor- 
Czą oświadczył się tak miarodajny czynnik, 
lak rząd, nie pozostało przeciwnikom dla za- 
Maskowania swego stanowiska nie innego, 
lak krzyk i wymyślanie. Wiadomo przecież, 
ŻE »stanowisko« posłów np. z Koła polskiego 
tub wielkiej własności było raczej wiszeniem 

powietrzu aniżeli stanowiskiem. Bez masy 
Wyborców za sobą, na. których możnaby się 
przeć i którymi możnaby swe postulaty po- 
brzeć, nie reprezentowali oni nikogo, tylko 
Swój wdasuy interes, a krzyki ich rozlegały 
SIę w próżni, nie budząc echa. 

Podczas gdy niezaprzeczeni inicyatorowie 

Najgorliwsi obrońcy reformy wyborczej, po- 

Owie socyalno-demokratyczni, na podstawie 

Tytyki obecnej ordynacyi wyborczej wy- 
pęzywali korzyści przyszłej ordynacyi dla 
Udu i państwa, 'podczas gdy wyraźnie zazna- 
Gali że w powszechnem głosowaniu widzą 
śtodek poprawy obecnych stosunków i bodaj 
Cęściowego usunięcia istniejących niesprawie- 
T dliwości, a nie zaprzeczali, że reforma wy- 
reza nie jest jeszcze pełnem urzeczywistnie- 
diern ich ideału społecznego i politycznego, to 
Przeciwnicy starali się w jednym ciągu 
Ykazywać tylko mniemane złe skutki »prze- 
Piue, przepowiadali koniec świata -— jak- 
| Ślyby koniec przywilejów, groził pań- 
wu ruiną! (czego też wedle ich proroctw 
e sprowadzi reforma, wyborcza! Narody na- 
© Hidną pa siebie wzajemnie, jak głodne wilki, 
 Hdelameut odmówi podatków i rekruta, soju- 
L zagraniczne zostaną zerwane -- kredyt i 
Slanowisko wielkiego mocarstwa dyabli we- 
tua.. A wszystko dlatego, że zniknie z par- 
"eniu garstka pasorzytów przywileju, że 
Mitya wielkiej własności zniknie, że p. Grab- 
£ dyr i hr. Biirgkh albo mandatu wcale nie 
„Ałaną, albo będą musieli nań zapracować. 
uje przywilej, a z nim ginie i państwo! 
sk izy isiiieją naiwni, którzyby wierzyli w te 
 <epowiednie? Czy ci fałszywi prorocy sami 
ró to wierzą? Kto dokładnie czytał mowy 
jów Daszyńskiego, Adlera i Lechera, kto 
MEchciul rozumieć, dla tego było jasnem, 
4% nie myślą oni pozbawiać państwa środków 
Życia, Że oni chcą utrzymania państwa 


e nie państwa takiego jak dzis, ale państwa 
k owego. W mowie swej przytoczył po- 
Daszyński za powyższem twierdzeniem 


BBpojące argumenta: 


Wychodzi codziennie o godz. 7!/ą rano, 


Kraków 


, Środa 26 marca 1906, 


NAPRZÓ 


Organ polskiej partyi socyalno-demokratycznej. 


„Nieprawdą jest, jakoby powszechne prawo 
wyborcze gdziekolwiek doprowadziło do wyrze- 
czenia się ludu obowiązków wobec państwa. 
Przeciwnie w franeuskiej republice, zdarzył się 
przed kilku tygodniami wypadek, który jest w 
Austryi niemożliwym, w państwie Dzieduszyc- 
kiego, Sylva-Tarouca i Grabmayra. Parlament 
francuski pomnożył kredyty wojskowe o 19 mi- 
lionów*. 

A juk uzasadniał poseł Daszyński odmó- 
wienie przez posłów socyalistycznych rekru- 
ta? Czy nie powiedział wyraźnie, że 

„nie chcemy narodów rozbrojonych, przeciw- 
nie, chcemy wszystkich uzbroić. Mamy jeszcze 
za mało żołnierzy, chcemy z każdego obywatela 
państwa zrobić żołnierza. Szwajcarska demo- 
kracya urzeczywistniła to; w domu każdego 
Szwajcara jest karabin i mundur. Chcemy cały 
lud uzbroić lecz chcemy usunąć soldateskę*. 

Wobec tego narażają się wszystkie pusz- 
czyki reakcyjne na niesłychaną kompromita- 
cyę tam. gdzie ich to najwięcej zaboleć mo- 
że. Jeżeli parlament z powszechnego wyszły 
głosowania będzie i nadal dawał państwu to, 
co mu koniecznem jest do życia, a o tem 
wątpić nie można, to Kassandra-Dzieduszycki 
i fałszywy prorok Abrahamowicz stracą 
swój jedyny argument, który powtarzali aż 
do znudzenia: »My dawaliśmy wszystko, nie 
pytając i nie badając, a oni / posłowie »re- 
wolucyjnie zechcą liczyć się z siła- 
mi ludowemi przy uchwalaniu Kredytów 
wojskowych i rekruta«. 

Jeżeli »Czas« dla zamaskowania odstępstwa 
Dzieduszyckiego od uchwały Koła pisze seryę 
artykułów pod tytułem »Koniec legendye, to 
należy zaznaczyć, że »koniec« rzeczywiście 
nastąpi, ale koniec kłamstw i koniec czerpa- 
nia z cudzej kieszeni. Zwolennicy reformy 
wyborczej będą nadal popierali swoje żąda- 
nia rzeczowo i skutecznie, a przeciwnicy 
mogą nadal jęczeć i straszyć ale nikogo 
nie wzruszą i nikogo nie nastraszą. 


Walka o reforme wyborczą. 


Klęska „centrum ludowego". Z Tarnowca 
(pow. Jasło) piszą nam: Agitacya klerykalna za 
tworzeniem organizacyj parafialnych dla centrum 
ludowego, zaczyna wydawać owoce. 

Proboszcz w Tarnowcu Puzon ze swoim wi- 
karym Sienniekim stworzyli komitet z 24 
członków, do którego wchodzą sami, nauczyciel, 
organista i dziad kościelny, a każdy z członków 
płaci wkładkę 60 h. Otóż komitet ten zwołał 
zgromadzenie publiczne na dzień 25 marca b. r. 
do lokalu szkoły ludowej o godz. 2 po południu, 
na które przybyli socyaliści z Jasła i Krosna i 
okoliczni lndowcy. 

Ks. Stojałowski, Pęcherek - Wesoliński, po 
smacznym obiedzie na plebanii, ruszyli z dobra- 
nem towarzystwem na zgromadzenie, gdzie odra- 


zu stary lis stracił humor, ujrzawszy swoich zwo- 


lenników w przerażającej mniejszości. Jednako- 
woż dobrana kompania przystąpiła do dzieła, 
miejscowy proboszcz zagaja zgromadzenie, stęka- 
jąc okropnie, bo widzi, że się znajduje w nie- 
swojem towarzystwie, a przytem krótki dech nie 
pozwala mu na dalsze wywody. Kończąc propo- 
nuje ks. Stojałowskiego na przewodniczącego zgro- 
madzenia. 

Czując się sprowokowanymi taką propozycya, 
zgromadzeni zasypali gradem należących się ks. 
Stojałowskiemu epitetów, jako to: lampiarz, oszust 
polityczny, organizator chuliganów i czarnych so- 
tui, rublarz i t. p. 

Tow. Strzałkowski z Tarnowa zapropo- 
nował na przewodniczącego ludowca Drewniaka, 
za którym podniósł się cały las rąk. Ks. Stoja- 
łowski widząc sprawę przegraną udał się do obe- 
onego komisarza starostwa Gawrońskiego, aby 
ten mu przyszedł z pomocą. Wówczas pan ten 
występuje i konstatuje, że przewodniczącym zo- 
stał wybrany ks. Stojałowski, co spowodowało 
jeszcze większe oburzenie zgromadzonych, ponie- 
waż komisarz reprezentujący władzę nie jest po- 
wołanym do takich czynności. Z tego korzysta 
Lampiarz, rzuca się na tow. Tokarskiego, zaczy- 
na pięściami wywijać nad jego głową, ten mu 
przypomina, aby ręce trzymał przy sobie i sta- 
nął w przyzwoitej odległości od niego, bo postę- 
powania takiego nie zniesie, i na zniewagę bę- 
dzie reagował. Lampiarz widząc groźną postawę 
towarzyszów stchórzył i uciekł na trybunę, gdzie 
znowu ktoś ze zgromadzenia krzyknął za nim 
„złodziej“. Odwxraca się ks. hublarz i mówi: „A 
com ukradł?“ Na to tow. Strzałkowski odpowia- 
da: że „pieniądze na lampę jerozolimską*, Sto- 
jałowski złożywszy ręce na piersiach i podniósł- 
szy oczy odpowiada: „Nie ja, tylko moje 
stronnictwo“. 

W czasie tych dyalogów wszezął się piekielny 
hałas na zgromadzeniu, z czego skorzystał ko- 
misarz i rozwiązał zgromadzenie. Ucieszony tem 
ks. Lampiarz oświadczył, iż swoich zwolenników 
zaprasza na zgromadzenie poufne za godzinę do 
tego samego lokalu. Gdy wezwania komisarza do 
rozejścia się nie wiele pomagały, wprowadził na 
salę dwóch żandarmów, a ci w brutalny sposób 
opróżnili lokal zgromadzenia. Dopiero teraz otwo- 
rzyły się ludowi oczy na łajdacką robotę nowego 
stronnictwa, które pod maską religii i miłości do 
ludu wysłaguje się bankrutującemu i likwidują- 
cemu stańczykowskiemu stronnictwu. 

A teraz mały epizod. Na wyżej wspomnianem 
zgromadzeniu niedaleko od trybuny stał młody 
wieśniak z żoną, który także nie szczędził słów 
Lampiarzowi. Żona jego z całem zajściem sympa- 
tyzowała, nareszcie ks. proboszcz zaczął fili- 
sterskiemi oczyma spoglądać na swojego parafia- 
nina, którego to bazyłiszkowe spojrzenie nie zbiło 
z tropu. Ale kobieta posmutniała i mówi z udaną 
złościa, „aby ks. proboszcz widział*: „Cisej, ci- 
sej, psiokrew, idzie wielganocno spowiedź, to 
ksiądz ci niedo rozgrzyszenia*. Chłop oburzył 
się tem bardziej, podniósł pięść na babę: „Cicho 


E. L. WOYNICZOWA. 


SZERSZEŃ. 


į Drugi glos, był to głos męski, dziwnie miękki 
b p Ykalny, ale piękność dźwięku była popsuta 
R. szczególniejsze, mruczące przeciąganie po- 
aczych słów, co mogło być równie dobrze 
"ak i umyślną przesadą, jak wynikiem mo- 
S5o zwalczania jakiegoś vłędu wymowy. 
de; Angielką, mówi pani ? — pytał ten głos. — 
DĄ nazwisko jej brzmi zupełnie włosko. Bolla... 
Wda ?,,, 
di, Tak, jest ona wdową biednego Dżiovian- 
Dw Bolli, który przed niespełna czterema laty 
w Anglii — nie wie pan tego? Ach, za- 
iu, wszak pan ustawicznie podróżuje! A tru- 
FĄdAĆ, żeby pan znał nazwiska wszystkich 
| "Prezesi biednej naszej oczyzny ! Jest ich tak 


tomina 


Pani „4 : ; 
mą Grassini westchnęła. Z obcymi mówiła 
Doa takim żałosno-smętnym stylem. Rola ubo- 
AE nad krajem i ludem patryotki dziwnie 
lo od jej śmiesznych, dziecinnych grymasów 
"Sy onarskich manier. 
eski man w Anglii? — zapytał znowu głos 
Źiaje ii i lęc był emigrantem, zbiegiem, tak ? 
by nie odj że to nazwisko nie jest mi obce. 
RY at on udzi ani jaz 
GTA dych Włoch? iziału przy zakładaniu Zwiazku 
a SE był jednyw z najbardziej poża- 
i godnych młudych ludzi, których areszto- 
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szezono go po kilku miesiącach. Ale gdy we dwa 
czy trzy lata później wydano znów rozkaz are- 
sztowania go, uciekł do Anglii. Po jakimś czasie 
dowiedzieliśmy się, że się tam ożenił. Ach, była 
to bardzo romantyczna historya, ale biedny Bolla 
był zawsze romantyczny. 

— I umarł w Anglii, mówi pani? 

— Tak, na suchoty, bo nie mógł znieść obrzy- 
dliwego klimatu angielskiego. A ona biedaczka 
straciła jedyne dziecko krótko przed jego śmier- 
cią; umarło maleństwo na szkarlatynę. Strasznie 
to wszystko smutne, prawda? A my wszyscy tak 
lubimy Dżemmę! Jest ona nieco sztywna, bieda: 
ctwo, no, ale to zwykła wada wszystkich Angie- 
lek, a przytem ustawiczna troska zrobiła ją dzi- 
wnie melancholiczną i... 

Dżemma wstała i rozsunęła gałęzie granatu. 
Nie była w stanie przysłuchiwać się już dłużej 
tym sztucznym, udanym wyrazom współczucia 
i litości nad swym smutkiem, który był przecież 
najnietykalniejszą jej własnością i gdy wysunęła 
się na światło ze swego ukrycia, gniew wido- 
cznym był jeszcze w jej oczach i twarzy. 

— Ach, otóż i ona! — zawołała pani Grassini 
z godną podziwienia przytomnością umysłu. — 
Dziwiłam się już, droga moja, gdzie tak nagle 
zniknęłaś; pan Felicze Riyvarez chciałby się z tobą 
poznać. 

— Acha, więc to jest „Szerszeń“ 
Dżemma, przypatrując mu się ciekawie. 

Ukłonił się jej bardzo grzecznie, ale oczy jego 
objęły jej twarz i postać wzrokiem, który się jej 
wydał bezczelnie śmiałym i badawczym. 


pomyśłała 


— Wynalazła sobie pani tutaj cudowny ką- | niały widok; 


krzewów i kwiatów — och, cóż za przepyszny 
widok !... 

— 0 tak, ślicznie tu — odparła Dżemma — 
przyszłam tutaj, aby zaczerpnąć nieco świeżego 
powietrza. 

— Prawdziwie, możnaby to nazwać niewdzię- 
cznością wobec Boga, że w tak przecudny wie- 


czór siedzimy w zamkniętym pokoju — rzekła 
gospodyni, podnosząc ku gwiazdom oczy. (Miała 
ładne rzęsy i lubiła je pokazywać). — Patrz pan! 


Czy nasza słodka ojczyzna nie byłaby prawdzi- 
wym rajem na ziemi, gdyby była wolną? Ach, 
pomyśleć, że jęczy w kajdanach niewoli, mając 
takie niebo i takie kwiaty! 

— I takie patryotyczne córy — zamruczał 
„Szerszeń* swoim łagodnym, przeciągłym tonem. 

Dżemma oglądnęła się na niego przestraszona. 
Ta bezczelność była przecież za wyraźna, aby 
módz omylić kogokolwiek! Ale niedoceniała wi- 
docznie chciwości pani Grassini na wszelkiego 
rodzaju komplementy — gdyż mała osóbka opu- 
ściła z westchnieniem powieki i rzekła z uda- 
nem przejęciem: 

— 0, panie, my kobiety możemy tak mało! 
tak bardzo mało! Ale kto wie? — Może przyj- 
dzie jeszcze kiedyś dzień, w którym dowiodę, iż 
godną jestem nazywać się Włoszką! ... Ale te- 
raz — i westchnęła znowu — muszę wracać do 
moich obowiązków gospodyni domu. Ambasador 
francuski prosił mię, abym przedstawiła wszyst- 
kim jego wychowankę. Musicie państwo przyjść 
prędko, aby się jej napatrzeć. Prześliczna dziew- 
czyna! — Moja Dżemmo, wyprowadziłam tu na 
terasę pana Rivarez, aby mu pokazać nasz wspa- 
zostawiam go teraz pod twoją 


cik — zauważył, rzuciwszy wzrokiem poza ścianę * opieką. Wiem, że się nim zajmiesz i przedsta- 


koczmik XV. 


Ogłoszenia (inseraty) 
kosztuja od miejsca wiersza jednoszpaltowege 
drobnym drukiem (petitem; za pierwszy raz pa 
20 halerzy, następny po 10 hal. — Nadestens 
od miejsca wiersza drukiem, petitowrm po 40 
hal. za każdy raz. Śluby, zaręczyny i nekrologi 

po 80 hal. od wiersza za każdy rat. 
Załączniki (prospekty i t. d.) przyjmnie sie ma 
cenę 2 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiejsoe- 
wych, a I kor. za 100 egzemplarzy dla miej- 
scowych prenumeratorów. 


Raklamacye otwarte są wolne od oplaty pe- 
eztowej. — Redakoya rękopisów nie cwrace 
i bezimiennych listów nie uwzględnia. 


| psiokrew, jo tu jestem obywatelem takim, jak i 


ksiądz, a tumanić się nie dom“. 

Tak się zakończyła klerykalna agitacya. Nie 
pomógł komitet parafialny z proboszczem i dzia- 
dem kościelnym na czele, nie pomogły kłamstwa 
Lampiarza i umizgi Pęcherka-Wesolińskiego, nie 
pomogły szmaty centrum ludowego — lud śmiałe 
i otwarcie rzucił tym oszustom politycznym w 
oczy ich kłamstwo i obłndę i wysługiwanie się 
wrogom ludu. Zgromadzenie w Tarnowcu to je- 
dna więcej z szeregu klęsk centrum ludowego. 

W Dębicy odbył się Lo b. m. wiec pabli- 
czny przy udziale przeszło 300 włościan. O 
reformie wyborczej relerował poseł Sta piń- 
ski, piętnując zarazem obecną agilacyę kle- 
chów w Galicyi. Zgromadzeni uchwalili je- 
dnogłośnie rezolucye za reformą wyborczą, 
zarazem, wyrazili swe oburzenie »5łowu pol- 
skiemu« za prowokacyjne stanowisko wobec 
deputacyi chłopskiej w Wiedniu. 


Klerykalna agitacya. 


Z Jasła piszą nam: Jak wiadomo, Jasło na- 
wiedziła zaraźliwa chovoba mieniugiltis, wobec 
czego tymczasowy zarzad miasta ogłosił, by za- 
chować wszelką ostrożność. „Jednak to nie prze- 
szkadza, że w Jaśle urzadzili 00. Jezuici misye, 
na które namiestnictwo zezwoliło! Misye te po- 
dobno polecił urządzić biskup Pelczar, jako atak 
przeciw ruchowi ludowemu, a szczególnie prze- 
ciw czytaniu „złych“ pism i książek. 

Na jednem takiem kazaniu prawił Jezuita mo- 
rały, co chwila odwołując się na Cluwystusa na 
krzyżu, przyczem wyjaśniał zebranym co to na- 
miestnik znaczy wobec cesarza, następnie na- 
mawiał do przystępowania do stronnictwa naro- 
dowo-katolickiego, organizowanego przez biskupa 
Pelczara, celem obrony rzekomo zagrożonej 
wiary katolickiej między Polakami w Galicyi. 
Do stronnictwa tego ma się płacić rocznie po 
24 cnt., czyli miesięcznie 2 cut. Wszak to nie 
dużo ta 2 ent. miesięcznie? Spytał Jezuita. Lecz 
zebrani w kościele, pomimo dwukrutnego zapy- 
tania się, nie nie odpowiedzieli. © pijaństwie 
dość mało mówił, o loteryi, żeby nie częste 
stawiać, bał się zupełnie loterye zwalczać, bo 
by rządowi dochodu nie przyniosło, gdyby lnd zu- 
pełnie przestał stawiać. 

Nie zapomniał szanowny kaznodzieja wspomnieć 
o sobie, jako zakonniku biednym, który żadnego 
majątku nie ma, ani pieniędzy, że gdy mu spinka 
od kołnierzyka zginie, to on nie ma za co sobie 
nowej kupić, tylko od innych ojców dostać musi. 
Ale o tem nie wspomniał, na co zbieraja inni 
ojcowie pieniądze podczas każdego kazuuia. — 
Wkońcu wezwał zgromadzonych, by powiedzieli, 
czy on na tem kazanin mówił co o poliiyce, bo 
„Żli* ludzie mówie, że misyonarze tylko jeżdżą 
i propagują politykę, a to nieprawda. Otóż gdyby 
kto mówił, że misyonarze o polityce mówią, to 
powiedzcie mu, że to kłamstwo! Na pytanie to 
również nikt się nie odezwał. 


wisz go wszystkim. Ach, ale oto ten zachwyca- 
jacy książę rosyjski! Widzieliście go państwo? 
Mówią, że to wielki faworyt cara Mikołaja. Jest 
komendantem jakiejś polskiej fortecy, której na- 
zwiska nikt absołutnie nie może wymówić, 

— (o za przepyszna not =- prawda, książę? — 
i pomknęła co żywo za starszym już nieco oty- 
łym mężczyzną o grubym, byczym karku i wy- 
stających kościach policzkowych, którego mundur 
aż błyszczał od wstęg i orderów. Zaczęła zaraz 
rozmowę od bolesnych skarg nad „uaszą nie- 
szczęśliwa ojczyzną“, przerywając je często sło- 
wami „charmant“ i „mon prince“, a mówiła tak 
głośno, że słychać ją było jeszcze z salonu. 

Dżemma stała mileząc pod granatem. Brała 
ją litość nad tą głupia, ograniczona kobietą, 
a zblazowana mina i drwiący ton „Szerszenia* 
były jej do najwyższego stopnia niemiłe. Rivarez 
przypatrywał się teraz obydwom z terasy zni- 
kającym postaciom z wyrazem twarzy, który 
Dżemmę wprost gniewał, gdyż takie bawienie 
się ludzką głupotą, zasługującą raczej na poża- 
łowanie, wydawało jej się pewnego rodzaju nie- 
szlachetnością. 

— Ach! co za widok! patryotyzm włoski idzie 
pod rękę z rosyjskim i oba zachwycają się sobą 
wzajemnie w niesłychany sposób! Ciekawy też 
jestem, który z nich pani woli? 

Zmarszczyła czoło i nie nie odpowiedziała, 

— N.. naturalnie, to rzecz gustu — ciągnał 
dalej — ale co do mnie, z dwojga złego wolę 
rosyjski. Jest przynajmniej gruntowniejszy. Jak 
długo, myśli pani, utrzymałby się „mon prince“ 
w tej swojej polskiej twierdzy, gdyby przewaga 
Rosyi polegała na kwiatach i błękituem niebie, 
zamiast na prochu, żelazie i ołowig? (P. c. n.) 


(Š) 


Kraków, środa 


Jak na urągowisko obecnej agitacyi jezuickiej 
odbywa się przed trybunałem przysięgłych w Jaśle 
rozprawa, rozpisana na 11 dni, przeciw księdzu 
proboszczowi Janowi Uszczce, wójtowi Niemcowi 
i spólnikom z Ropicy (z pod Gorlic) o zbrodnię 
oszustwa. A może umyślnie na ten czas urządzili 
Jezuici misye, by broń Boże lud na rozprawę nie 
poszedł i nie przysłuchiwał się praktykom dusz- 
pasterza ? 

Prawiąc o swem ubóstwie, zapomniał Jezuita 
powiedzieć, skąd biorą to wszystko --- od spodni 
do spinki. Nie pracuja, a we wszystko opływaja. 
Niestety, takimi szczęśliwymi są tylko ojcowie 
misyonarze ! 


Listy warszawskie, 


Warszawa, 26 marca. 
Wyroki śmierci. — Obowiązkowa spowiedź 
urzędników. — Zrabowanie 10 tysięcy ru- 
bli. — Śmierć Stankiewicza. -- Z Pawiaka. 

Ostatnie dni w Warszawie nazwać można 
dniami krwawej zemsty carskich katów: kule 
i stryczek nie próżnowały, a w cytadeli nie- 
jeden grób przybył. Przez te kilka dni osta- 
tnich wydano wyroki śmierci na Oranowskie- 
go, Boryszowskiego, Rolnika, Tomalę, a wre- 
szcie wykonano wyrok śmierci przez rozstrze- 
lanie na 28-letnim Janie Czekalskim, cieśli z 
kopalni »Saturn« w Dąbrowie. 

Jan Czekalski wraz z bratem swoim Fran- 
eiszkiem, robotnikiem z fabryki Fitznera i 
Gampera, za usiłowanie zabójstwa strażnika 
ziemskiego we wsi Niemce pod Dąbrową, byli 
przez warszawski sąd okręgowy wojenny ska- 
zani na śmierć przez powieszenie. 

Skutkiem skargi kasacyjnej, której zresztą 
sąd wojenny w Petersburgu nie uwzględnił, 
generał-gubernator warszawski zmienił karę: 
Franciszkowi Czekalskiemu —- na dożywotnie 
eiężkie roboty, a Janowi Czekalskiemu — na 
rozstrzelanie. 

Nie koniec, zdaje się, na tem. W Warsza- 
wie i w prowincyonalnych więzieniach siedzi 
jeszcze sporo towarzyszy, którym podobne 
wyroki grożą! 

Wobec tego wszystkiego wprost nie chce 
się pisać o różnych drobiazgach naszego ży- 
cia i chyba tylko dla rozjaśnienia tego ponu- 
rego tła wspomnę o innych rzeczach. 

Wyższy świat czynowniczy chwyta się naj- 
rozmaitszych sposobów badania »nastrojue 
swych podwładnych. Oto naczelnik warszaw- 
skiego okręgu poczt i telegrafów, p. Bogucki, 
w dniu wczorajszym rozesłał do wszystkich 
biur pocztowo-telegraficznych okólniki, który- 
mi wzywa wszystkich urzędników do obo- 
wiązkowej spowiedzi, której spełnienie powin- 
no być poświadczone podpisem odbierającego 
spowiedź. Naczelnicy poszczególnych wydzia- 
łów otrzymali również okólnikiem polecenie, 
aby urzędników, sprzeciwiających się temu 
rozporządzeniu, lub okazujących niezadowole- 
nie, przedstawiono mu do ukarania. 

Dziś około godz. 3 po południu na jadące- 
go drezyną na odnodze dąbrowskiej pomiędzy 
stacyami Miąsową a Jędrzejowem płatnika ko- 
lejowego, Aleksandra Sawinowa, który miał 
rozwieźć personalowi drogowemu pensyę, na 
166 wiorście napadło 8 ludzi, uzbrojonych w 
rewolwery systemu Browninga. Strzelając z 
rewolwerów, zrzucili oni drezynę z szyn, za- 
brali płatnikowi wszystkie pieniądze w sumie 
10.000 rb. wraz z listami płacy i innymi do- 
kumentami i ukryli się w pobliskim lesie. 
Podczas napadu uległ zranieniu dwiema ku- 
lami robotnik drogowy Szczepan Sobczak, lat 
28 liczący. 

Dowiaduję się, że naczelnik radomskiej dy- 
rekcyi naukowej, Stankiewicz, na którego do- 
konano zamachu, onegdaj umarł skutkiem ran 
odniesionych. 

Z więzienia śledczego na Pawiaku uwol- 
niono onegdaj: F. Guzika, W. Nowickiego, J. 
Skomskiego, Barsa i Hermana, osadzono zaś 
świeżo 17 robotników z fabryki Gerlacha i 
Pulsta. 


Z CARATU. 


Wybory! 

Z różnych miejscowości Rosyi dochodzą 
wieści o nacisku, jaki rząd wywiera na wy- 
bory, czyniąc z nich szopkę. W Wilnie, Wo- 
roneżu, we włodzimierskiej gubernii — wszę- 
dzie aresztują »nieodpowiednich« kandyda- 
tów. Na zebraniach przedwyborczych obecną 
jest policya. (>La Correspondance russec). 


Przygotowywanie pogromów. 

Jak donosi gazeta »Strana«, w Mińsku kur- 
suje wśród ludności odezwa, wzywająca do 
zorganizowania obrony »cara i cerkwi« prze- 
ciwko żydom. Ludność ogarnęła panika. 

Wrzenie w Sebastopolu. 

»Żyżń Krymu« potwierdza pogłoskę o wzbu- 
rzeniu, panującem w Sebastopolu. Około la- 
tarni morskiej odbył się mityng 3000 mary- 
narzy, żołnierzy i robotników. Odbyły się ró- 
wnież mityngi na pancernikach: »Rostisław «, 
»Synop«<, »Katarzyna Il« i »Pantielejmon«. 
Przedsięwzięto ze strony władzy szereg środ- 
ków ostrożności. W pułku białostockim daje 
się zauważyć podobno również ferment. 


Jak zapobiedz strejkowi kolejowemu ? 


Departament policyi otrzymał z kolei sy- 
beryjskiej następującą wiadomość: » Areszto- 


NTA ETEY b 


wano 100 osób z górą, lecz żeby uniemożli- 
wić strejk powtórny, trzeba aresztować 
wszystkich urzędników i oficyali- 
stówe(!). 
Wykrycie drukarni. 

»Warsz. dniewnik« donosi, że policya wy- 
kryła w Warszawie tajną drukarnię, w któ- 
rej drukowano proklamacye. 


Przegląd polityczny. 


Debata nad reformą wyborczą w sejmie pru- 
skim. Dnia 23 b. m. toczyła się w sejmie pru- 
skim dyskusya nad wniesionym przez rząd pro- 
jektem ustawy o pomnożeniu mandatów i zmianie 
regulaminu głosowania przy wyborach do sejmu 
pruskiego. 

Minister spraw wewnętrznych Bethmann-Holl- 
weg, uzasadniając projekt rządowy, z góry zapo- 
wiedział, że reformy wyborczej rząd nie zamie- 
rzał i nie zamierza, gdyż tego najmniejszej nie 
widzi i nie uznaje potrzeby, zaczem się ograni- 
cza na rozdzieleniu niektórych okręgów wybor- 
czych, w których liczba wyborców rozrosła się 
nadmiernie. Pomnożoną więc ma być liczba po- 
słów z rozdzielonych w ten sposób okręgów o 
dziesięcin i w rozległych miejscowo i liczebnie 
okręgach będzie zaprowadzone głosowanie czaso- 
wo i miejscowo rozdzielone, a w tym celu utwo- 


rzenie biura wyborczego (Wahlvorstand) oddano 


władzy komisarza wyborczego. Ale o jakiejś za- 
sadniczej reformie ustawy wyborczej mowy. nie- 
ma i nie będzie i że nawet wszelkie zasadnicze 
zmiany, któreby do projektu rządowego wprowa- 
dzić zamierzano, dla rządu są nieprzystępnemi. 

W dyskusyi posłowie konserwatywni i wolno- 
konserwatywni uznali obecne trzyklasowe prawo 
wyborcze pruskie za najlepsze; o reformie nie 
chcą słyszeć. 

Posłowie wolnomyślni, jak Broemel i Fisch- 
beck, wystąpili przeciw projektowi rządowemu i 
przeciw obecnemu systemowi trzyklasowemu. 

Poseł dr Zygmunt Dziembowski imieniem 
Koła polskiego wypowiedział następującą mowę 


za powszechnem prawem wyborczem: 


„Wydaje mi się, że rząd źle zrozumiał ducha 
czasu, jakoteż uczucia szerokich mas ludu. Żyje- 
my w czasach, w których nietylko w Niemczech, 
ale i w Austryi, w Rosyi i wogóle na całym 
świecie żąda lud większego udziału w rządach. 
W takich czasach niepodobna stary pruski sy- 
stem wyborczy zatrzymać i zrobić stała instytu- 
cya, jak tego właściwie wymaga projekt rządu. 
Wniosek rządowy daje na życzenie ludności od- 
powiedź odmowną. Opinia publiczna żądała re- 
formy prawa wyborczego, a wniosek takowej nie 
zawiera. Stanowisko to musi wprost prowokująco 
podziałać na opinię publiczną. 

Poseł dr Irmer powiedział, że trzyklasowy sy- 
stem wyborczy stanowi główny filar królestwa 
pruskiego. Gdyby tak było, trzebaby przyznać, 
że Prusy spoczywają na bardzo lichych podsta- 
wach. Przyznaję o tyle słuszność dr. Trmerowi, 
że obecne prawo wyborcze nie jest fundamentem 
państwa, ale główną podstawą wstecznej polityki 
rządu pruskiego. Dła tej prawdziwie najodpowie- 
dniejszym jest trzyklasowy system wyborczy i 
myślę, że zgadza się najzupełniej ze stanowiskiem 
rządu pruskiego. Celem jego charakterystyki cy- 
tuję słowa byłego ministra spraw wewnętrznych 
Hammersteina, tak świetnie charakteryzujące po- 
litykę rządową: „My rozkazujemy, a wy musicie 
słuchać“. 

Dotyczyło to nie tylko nas, Polaków, ale całego 
ogółu. Na tem stanowisku stoją koła i partye 
rządowe: my rozkazujemy, my jedni prowadzimy 
interesa państwowe, my jedynie kierujemy rzą- 
dem kraju, reszta to contribuens plebs, lud, któ- 
ry ma prawo płacenia podatków, lecz nie wolno 
mu brać jakiegokolwiek udziału w rządach pań- 
stwa. Lud powinien jedynie to wypełniać, co mu 
z góry rozkażą. 

To są podstawy pruskiej polityki rządowej, 
która jest jedynie możliwą przy trzyklasowym 
systemie wyborczym, nazwanym przez dr. Irme- 
ra filarem Prus. Przy innym systemie wybor- 
czym polityka taka byłaby niemożliwa. (Słusznie! 
u Polaków). Niższa warstwy społeczeństwa wzmo- 
eniły się i nabyły więcej cywilizacyi i oświaty. 
Z małego dziecka, którym dotychczas pomiatano, 
stał się dorosły mężczyzna, który mówi teraz: 
nie wolno mnie nadal jeszcze uważać za dziecko, 
jestem teraz dojrzały, mam własne zdanie, uświa- 
damiam sobie polityczne prawa obywatelskie i 
dlatego mogę żądać, abym również mógł brać n- 
dział w rządach kraju, aby. mógł wysłać posła 
do sejmu krajewego celem lepszej obrony mych 
interesów, aniżeli dotychczas. 

Trzyklasowy system wyborczy był wedle me- 
go zdania zupełnie na miejscu, gdyż wtedy dla 
ogółu polityka była zupełnie obojętną. Lecz te- 
raz trzeba się z tem liczyć, że ludzie ci czyta- 
ją i pisza; czytają oni terąz bardzo wiele i co- 
raz lepiej rozumieją, co czytają. Dlatego podno- 
szą też głos, aby ich nie traktowano jak da- 
wniej jako dzieci, lecz jako dorosłych i współo- 
bywateli*. 

Po dyskusyi projekt rządowy odesłano do ko- 
misyi. 


KRONIKA. 


Bracia syamscy w kłótni. Zabawną jest ad- 
monicya, jakiej „Czas“ udziela swemu bratu po 
duszy „Przeglądowi* lwowskiemu. Można na tej 


kłótni wziąć dobrą lekcyę konsekwencyi. „Prze- 
gląd* zawsze i wszędzie popierał każdy rząd, 
pozostał też konsekwentnym w obronie barona 
Gautscha, chociaż ten wniósł reformę wybor- 
czą. „Czas* także szedł ślepo za każdym rzą- 
dem, ale wobec „ewolucyi* bar. Grautscha opu- 
ściła go zwykła konsekwencya, która zamieniła 
się w wyuzdane naszczekiwanie. Nie trzeba być 
przyjacielem p. Masłowskiego, aby bodaj tym 
razem uznać, że i na złej drodze można — trzy- 
mając się jej ściśle — dojść do zdrowych wnio- 
sków. Droga zaś „Czasu* była dlań tak długo 
dobrą, póki przewodnikiem po niej był serwilizm; 
z chwilą, kiedy rząd nabrał rozumu, „Czas* wy- 
rzekł się swego. 

Komisya administracyjna krakowskiej Rady 
miejskiej odbyła posiedzenie w poniedziałek pod 
przewodnictwem prezydenta dra Lea. Wybrano 
podkomitet dla wypracowania projektu reformy 
taryfy akcyzowej, oraz załatwiono szereg spraw 
administracyjnych. 

Jak br. Battaglia urządza zgromadzenia 
przedwyborcze? Z Tarnowa piszą nam: W 
niedzielę 25 b. m. zwołał br. Battaglia zgroma- 
dzenie przedwyborcze do sali „Gwiazdy“. Zja- 
wili się liczni wyborcy, żądni usłyszeć co też p. 
Battaglia powie. Ale jakże się zawiedli! Bo oto 
znaleźli wszystkie drzwi na dwa spusty pozamy- 
kane, a przed każdemi falanga policyantów. Br. 
Battaglia bowiem obawiając się spotkać z dosa- 
dną krytyka, polecił wpuszczać tylko zaufanych, 
członków „Gwiazdy“ i „Ojczyzny“, drobnych maj- 
sterków, tę podporę niezachwianą klerykalizmu i 
wstecznictwa. Wyborcy nie wpuszczeni do sali 
zaczęli się burzyć, gwałtem szturmując do drzwi 
domagając się wstępu. 

Na to odpowiedzieli ojczyźniaki ze szkoły ks. 
Dutkiewiczów i Górków w sposób, który z tego 
miejsca najsurowiej napiętnować trzeba. Oto je- 
dnego z wyborców, który chciał wejść do sali 
za „zaufanym“, spotkał grad kijów, podarto mu 
ubranie, wreszcie kiedy drzwi pod naporem masy 
wypowiedziały służbę, polały się na nich stru- 
mienie gorącej wody. Dzięki pracy kulturalnej 
księży Żygulińskich, Dutkiewiczów iich nędznych 
famulusów Stapfów i Jamrowiczów mamy i w 
Tarnowie czarną sotnię, która żadnym nie wzgar- 
dzi środkiem, by wolność obywatelską w danym 
razie pogwałcić. A na sali pustki. Na dworcu 
masy podrażnione czekają na próżno wpuszczenia 
na salę, p. Battaglia zaś z estrady konferuje 
z sierżantem policyi Gawlikiem nad środkami 
zapobiegawczymi. I oto za chwilę przybywa su- 
kurs w postaci sfory policyantów i. żandarmów, 
którzy brutalnie usuwają obywateli z chodnika, 
nie pozwalają im nawet z ulicy słachać genial- 
nych bredni Battaglii na temat ochrony drobnej 
produkcyi przed kapitalistyczną. 

I pokazało się dowodnie, że Battaglia nie u- 
stępuje w niczem Głąbińskim, Walewskim i tym 
podobnym „wszechłajdakom*, którzy jedynie pod 
osłoną bagnetów Żżandarmskich czują się u siebie 
w domu. Pokazał p. Battaglia właściwą skórę, 
zdjął maskę i ujrzeliśmy najzwyklejszego szan- 
tażystę, oszusta politycznego, który nie ma od- 
wagi stanąć przed szerokiem kołem wyborców, 
a ogranicza się do konwentyklów za lasem ba- 
gnetów i karabinów! 


Hotel Żorża we Lwowie, najwspanialszy tego 
rodzaju budynek w mieście, przeszedł na wła: 
sność galicyjskiego Towarzystwa urzędników pry- 
watnych za cenę 2,010.000 K. Hotel ten, do- 
tychczas własność Hofmanów, miał z powodu 
fatalnej gospodarki pójść na licytacyę, ale To- 
warzystwo nabyło go za zgodą sądu w drodze dobro- 
wolnej sprzedaży, co uchroniło właścicieli od 
wielkich strat. Hotel sam zostanie oddany w 
dzierżawę, zaś liczne sklepy będzie Towarzystwo 
prowadziło w własnym zarządzie. 


Ze Stryja piszą nam: Towarzysz Joachim Ko- 
czapski, robotnik, kowal kolejowy, zmarł po dłu- 
giej chorobie na suchoty w 54 roku życia, po- 
zostawiając żonę i dziewięcioro dzieci. Zmarły 
był człowiekiem przekonań silnych i trwałych. 
W ostatnich czasach był gospodarzem grupy ko- 
lejarzy, gdzie obowiązki swe spełniał ku zupeł- 
nemu zadowoleniu. Śmierć jego wśród towarzy- 
szów sprawiła żal prawdziwy. Pogrzeb odbył się 
w piątek 23 b. m. po południu przy licznym u- 
dziale robotników; nad grobem przemówił tow. 
Szlamp, żegnając drogiego towarzysza. 

0 zajścia w Ladzkiem zostało już śledztwo 
sądowe ukończone, a mimo to siedzą oskarżeni 
w liczbie 27 dalej w więzieniu. Osobno toczy 
się śledztwo wojskowe przeciw żołnierzom za od- 
mówienie strzelania, a prowadzi je specyalnie z 
Wiednia przybyła komisya. 

Szuler węgierski Szemere, który przed trze- 
ma laty ograł hr. Józeta Potockiego w wiedeń- 
skim Jockey-klubie na 2 miliony koron, wygrał 
onegdaj w tym samym klubie przeszło milion 
koron. 


ZAWIADOMIENIA. 


— Repertuar teatru miejskiego. 

Wtorek: „Pan Jowialski“, komedya w 4 aktach 
Al. hr. Fredry (popularne). 

— Uniwersytet ludowy im A. Mieckiewi- 
cza w Krakowie. 

Biblioteka Uniwersytetu ludowego, 
Czytelnia pism oraz Biuro porady mie- 
ści się przy ulicy Grodzkiej 48, IL p. 

Biblioteka otwarta w dni powszednie od godz. 
11—1 i od 3—9, a w niedziele i swięta od 9— 1. 

Czytełnia pism otwarta w dni powszednie od 
godz. 11—1 i od 3—9, w niedziele i święta od 9—1 
i od 3—9. 

Biuro porady otwarte codziennie oprócz nie- 
dziel, świąt i czwartków od godz. 7—8 wieczorem, 
we czwartki zaś od godz. 6—7 wieczorem. 
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O warunkach korzystania z Biblioteki i Czytelni ! 
pism Uniwersgtetn ludowego informuje Zarząd =; 
blioteki oraz biuro Towarzystwa (w go łzinach urzę 
dowych od godz. 4-6) W kwestyach, dotyczący 
Biura porady, informaje biuro Towarzystwa i Biu 
porady w godzinach urzedowych. Fi 

W sali Muzeum techniczno-przemysłowego, przy "" 
Franciszkańskiej, dziś o godz. 7, wieczorem: inż. 25 
drzej Galica: „Kanały spławne* (ilustrowane 
monstracyami). 

W Biurze porad dziś nauki filozoficzne: Teor)* 
poznania, psychologia, historya filozofii: I. Wassef” 
berg. 

— Posiedzenie Towarzystwa lekarskieg® 
krakowskiego odbędzie się we środę 28 b ™ 
o godz. 6 wieczorem w domu Towarzystwa (Radm" 
wiłłowska 4), na którem wygłoszą wykłady: dr 
rzycki, dr Zanietowski i dr Żeleński. | 
i 0000000 


B. GABRYCLSKA Kupuje, sprzedaje i 285% 
muje — fortepiany, pianina, harmonie i pia 
ucia — krajowe i zagraniczne — nowe i prze 
grana — za gotówkę i na spłaty — bez zaliczkk 
m ARE AE 


Rada państwa. 


F L 
Wniosek wszechniemców o wyodrębnienie 
Galicyi. 
Wiedeń, 27 marca. Na dzisiejszem posie < 
dzeniu Izby posłów zgłosili Schoenerer i to | 
wniosek nagły, w którym, wskazując na wnio? i 
sek uczyniony przez posła Zyblikiewicza * 
r. 1871, wzywają rząd, aby przedłożył pro 
jekt ustawy o wyodrębnieniu Galicyi. Usta* 
wa ta weszłaby w życie z nową ustawą WT | 
borczą. 
Poseł Wolf zmienia swój zwykły wniosek 
w sprawie wyodrębnienia Galicyi na: nagł$: i 
Prezydent hr. Vetter zawiadamia, że wobe 
tego, iż nie wszystkie stronnictwa zgłosił! 
swoich kandydatów, wybór członkó” 
komisyi dla reformy wyborczej 
odbędzie się na końcu posiedzeni” 
Poseł Stein uzasadnia nagły wniosek Scho®: 
nerera i zaznacza, że między reformą wybor% 
a sprawą wyodrębnienia Galicyi istaieje ścisłf 
związek i tylko przez wyodrębnienie Galicyi mož’ 
być od Niemców odwróconą katastrofa, jaką i 
zada powszechne prawo głosowania. Kwestya St” 
tak: teraz, albo nigdy. Prawdziwi przyjaci?!" 
powszechnego prawa głosowania wśród Niomcó 
obowiązani są głosować za wnioskiem Schosn% 
rora, bo to jedyna droga umożliwiająca Niomco™ 
głosowanie za powszechnem prawem wyborczej 
Junctim między reformą wyborczą a wyodrębnić 
niem Galicyi znajdzie też aprobatę u Koła P i 
skiego i nie można przypuścić, aby bar. Gaut% 
albo inny prezydent gabinetu śmiał się sprzeciwić 
takiej koalicyi Niemców z Kołem polskiem. | 
Przez takie junctim przedłożenie o reform" 
wyborczej traci swe niebezpieczeństwo dla Niem 
ców, którym nie wolno nie uronić ze swego 8t% 
nu posiadania i swoich praw. Przeciwko same” 
przedłożeniu o reformie wyborczej musza ws% 
scy Niemey wystąpić. Wielki ideał wszechniem* 
ców, objawiający się w przekonaniu, że niemie 
cki naród w Anstryi będzie kiedyś połączońi 
pod sławnem berłem Hohenzollernów, nie będzi” 
wtedy narażony na zagładę przez reformę 
borczą. (Okrzyki u wszechniemców: Heil! A 
Poseł Stein polemizuje następnie z gocyaliste 
mi, którym zarzuca, że nie chcą głosować 
wyodrębnieniem Galicyi. Mówca zaznacza w * 
szym ciągu, że połączenie kwestyi reformy W 
borczej z wyodrębnieniem Galicyi usuwa niebó” 
pieczeństwo, zawarte w przedłożeniu rządow 
dla Niemców. Niemcy nie wyrzekną się nicze8 
ze swoich praw i swego stanu posiadania i " 
sieliby wystąpić zgodnie przeciw przedłożenić 
reformie wyborczej w dzisiejszem jego brzmie” 
Kończy apelem do stronnictw niemieckich, 
zgodnie głosowały za nagłością wniosku. Fo 
Poseł Wolf uzasadnił konieczność naty 
miastowego przeprowadzenia wyodrębnić” 
Galicyi, gdyż skoro będzie przez ogólne P b" 
wo wyborcze stworzona większość słowa 
ska, to będzie ona mogła do .onać przekszł” 
cenia państwa w duchu federalistycznym: gd | 
Tylko przez wyodrębnienie Galicyi będzie ©. 
żna zapewnić Niemcom taką rolę w Ausa 
jaka im się należy. Apeluje do prezydotg 
ministrów, aby na wypadek gdyby nag 
wniosku nie otrzymała większości dwóch tą 
"a 


gł" a aa a 


cich głosów, wyciągnął ze zwykłej więk5% 
podobne konsekwencye, jakie wyciągnął Ft 
czas głosowania nad wnioskiem o relo gb 
wyborczą i ustawę dotyczącą Izbie przedł w 
Prezydent ministrów br. Gautsch: WY?.; 
Izbo! ządanie wyodrębnienia Galicyi, choc ty 
tworzy od dłuższego czasu punkt progra | 
pojednawczych stronnictw Wysokiej Izby; * w 
stawionem zostało właśnie w tej chwil: j 
której Izba ma. rozstrzygać o swej wł 
reformie... 07 
Poseł Schalk: I kiedy ten punkt progra? 
wy jest możliwym do przeprowadzenia: . „gg 
Br, Gautsch: ..jest to żądanie posta” | 
w tej Izbie nie przez przedstawicieli * 
stwa Galicyi, lecz z innej strony... 
Poseł Schalk: Nie tylko z jednej 
ale przez wiele stronnictw. „ AGR 
Br. Gautsch: Już same te okoliczność gh" 
wodzą, że wniosek obecny ma początek * 
dencyach politycznych .. ekr 
Poseł Schalk: Nie prawda! Pan prZ 


ole” 


girod”” 


god” 


a nie daje objasnień. „ „007 

Br. Gautsch: ..które w wnioskach |" moż 
wach uzasadniających te wnioski, © ! gprs 
głem je słyszeć, chcą łączności dla tej 


wy z reformą wyborczą. 
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Pos. Schalk: Zapewne! To ma zapobiedz 
Majoryzacyi Niemców przez Słowian. 

Br. Gautsch: Z kilku oświadczeń złożonych 
W tej Izbie wynika, że tzw. wyodrębnienie 
kalicyi ma jedynie na celu, wykluczenie przed- 
stawicieli tego Królestwa od obrad w radzie 
Państwa a tem samem zupełną zmianę sto- 
nku większości w tej Izbie. (Żywe oklaski). 
hodzi więc głównie przy tym wniosku o 
*tronnieczo taktyczny i stronniczo polityczny 
tel. Inaczej musi zachowywać się rząd, który 
Ma obowiązek dbać o trwały, ogólno-pań- 
stwowy interes. Dlatego pozwalam sobie o- 
Świadczyć imieniem rządu (żywe sprzeciwia- 
a się), że rząd trwa silnie przy jedności pań- 
stwa... 

Pos. Mastalka: Czy dotyczy to także auto- 
tomii ? 

Br. Gautsch: To jest wyodrębnienie a nie 
*utonomia!.. i musi bezwarunkowo odpornie 
Slę zachować wobec każdej próby rozluźnie- 
ħa łączności państwowej. 

Pos. Schalk: A jak było w r. 1872. 

Br. Gautsch: Dlatego rząd nie mógłby pod 
zadnym warunkiem przychylić się do żądania 
Wniosku pos. Schónerera i tow. o 'przedłoże- 
Mie rządowego projektu ustaw’. (Oklaski i 
Brzerywania). 

Poseł hr. Sternberg zwraca się przedewszyst- 
kiem przeciw oświadczenin bar. Gautscha, który, 
Mimo iż go popierają autonomistyczni młodoczesi 


|! Słoweńcy, oświadczył się przeciw autonomii. 


| zastępców 


Mówca najmniej się spodziewał nsłyszeć podobne 
wiadczenie z ust człowieka, który wiele lat za- 
Mladał w gabinecie Taaffego. Bar. Gautsch jest 
Politycznym kameleonem. (Wiceprezydent Zaczek 
brzywołuje mówcę do porządku). Przechodząc do 
%bu wniosków nagłych, omawia mówca separaty- 
styczne dażności, panujące w tem państwie. Nie 
twracaja się one wcale przeciw dynastyi; powo- 
U ich trzeba szukać w rozpaczy szerokich mas 
hdpości z powodu złej administracyi. Przecho- 

a: do sprawy wyodrębnienia Gralicyi, twierdzi, 
že traktowana jako odosobniona kwestya jest nie 
to przyjęcia. O ilə jednak wniosek ten jest za- 
theta do zmiany konstytncyi w duchu rozwoju 
utonomii wszystkich krajów, trzeba go powitać 
č sympatya. Mówca zakończył słowami: Rozpacz 
tie powinna nas zniechęcać. 

Poseł Schönerer polemizuje z posłem Stern- 
Sręiem, radząc mu, by się postarał o mandat 
o sejmu galicyjskiego. Następnie zwraca się 
Przeciw oświadczeniu bar. Głautscha i wywodzi, 
łe wniosek stoi wprawdzie w związku z reforma 
Wyborczą, alo nie został wniesiony w celu unie- 
Kożliwienia reformy. Reforma wyborcza rozstrzy- 
čnie o przyszłości Niemców. Dla nich chwila 
tbeena jest kwestyą: „Być albo nie byé“. Lu- 
ność niemiecka może przyjąć tylko taką refor- 
te, która równocześnie przyniesie wyodrębnienie 
alicyi. Tylko przez wyodrębnienie Galicyi Niemcy 
$dą ochronieni przed samobójstwem narodowem. 
Jest to jedyna droga, która jeszcze stoi otwo- 
łem. Teraz jest chwila dla niemieckiej Gemein- 
Wirgschuft. Stoimy przed kwestyą, czy nasi na- 
ttępcy będa nas błogosławić, czy przeklinać. Oby 
fuch Bismarcka, dziś i przy głosowaniu nad re- 
%rmą wyborczą, unosił się nad nami. Mówca 
Wnosi przekazanie swego wniosku komisyi dla 
formy wyborczej. 

Poseł Romańczuk wyraża zdziwienie, że w 
tząsje największej samowoli w Galicyi chce się 

mtejszym władzom administracyjnym -— które 
VBrzeciw reformie wyborczej stosują represalia, 
Prowadzące do przelewu krwi — dać jeszcze wię- 
mi władzę w ręce. Propozycya ta wychodzi od 

Tonnietwa, które twierdzi, że jest najbardziej 
śmieckiem stronnietwem wolności i prawa. Mę- 
pue niemieccy dążą wprost do zmniejszenia 
o: Po wydaniu Madiarom na zagładę 2 

lionów Niemców, chcą wszechniemcy wydać 
pee 200.000 Niemców w Galicyi. Prawdopo- 

(ie po nich przyjdzie później kolej na 160.000 
iemców bukowińskich. Wydaliścia Niemców wę- 

rskich, aby w reszcie państwa utrzymać he- 

onię. Ale z czasem i to się stało niemożli- 
= a teraz chcecie wydać także Galicyę, Bu- 

Winę i Dalmacyę, aby w ściślejszem kółku 
zmocnić swe panowanie. 
owca uważa te nadzieje za zawodne. We- 
projektn rządowego Niemcy nie mieliby 
Prawdzie większości mandatów w przyszłym 
R amencje, ale także po wyodrębnieniu Galicyi 

<a ludności państwa nie będzie niemiecką, 
$ra ki narodowościowe będą zacięte, jak jeszcze 
fa Y dotąd. W Czechach n. p. ludność czeska 
zwątpienia w większości. 


dług 


ican Daszyński: Póżniej zapewne przyj- 
Pos arębnienie Czech. 

komie Iro: Mamy przecież bogatego wuja 
"MiŁLEK jego, 


Poza 
Zowali. 
„ Paseł 
Nie 


? Dótz; Będziemy Czechów germani- 


R Romańczuk: Siła Niemców w Austryi 
Ee na tem polegać, że mają większość 
ae państwa, tylko na tem, że mają 
twa, gdyż Prawie z wszystkich krajów pań- 
łamieszknią Ód niemiecki jest jedynym, który 
Alkje promina O jednę, ale prawie wszy- 
Poset NA a 
Bukowiny. | 7 Dziękujemy za zastępców z 
Poseł Dasz 
Bukowine? 
Poset 
walić Romańczuk Czy można zresztą po- 
ludu, czy mA Tębnienie przeciw woli kraju i 
* Można decydować o całym kraju 
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yński; Czy także darowujecie już 


wyłącznie na korzyść jednej partyi niemie- 
ckiej ? Chociaż za tem żądaniem wszechniem- 
ców oświadcza się nawet Koło polskie — to 
przecież większość mieszkańców Ga- 
licyi jest przeciwna wyodrębnie- 
niu. Szczególnie naród ruski oświadczył się 
za reformą wyborczą, ale równocześnie prze- 
ciw wyodrębnieniu. Naród ruski w Galicyi 
liczy 3 miliony, a z taką cyfrą trzeba się li- 
czyć. 

Także Polacy oświadczyli się przeciw bez- 
warunkowemu wyodrębnieniu Galicyi, a mia- 
nowicie nietylko polska partya ludowa, ale 
także pelscy demokraci. Co prawda nie de- 
mokraci narodowi, ale rzeczywiści demokraci, 
którzy są za rozszerzeniem autonomii i wy- 
odrębnieniem kraju, ale po zaprowadzeniu po- 
wszechnego prawa głosowania nietylko do 
Rady państwa, ale także do sejmu galicyj- 
skiego (Potakiwanie) i jeżeli w kraju istnieć 
będzie administracya europejska, a nie szla- 
checka galicyjska. Łączenie reformy wybor- 
czej z wyodrębnieniem Galicyi naraziłoby tyl- 
ko dojście do skutku reformy wyborczej. Dla- 
tego zwracamy się do posłów niemieckich, 
słowiańskich i rządu z poważnem ostrziże- 
niem, aby nie brali na siebie ciężkiej odpo- 
wiedzialności za skutki, któreby wynikły z po- 
wodu wyodrębnienia Galicyi aby nie poda- 
wali ręki do zupełnego ucisku Rusinów, wier- 
nych państwu i życzliwych wszystkim naro- 
dom. Rusini natomiast zawsze będą za naj- 
zupełniejszą autonomią narodową. Kto pra- 
gnie spokoju i porządku w Galicyi i innych 
krajach, ten musi głosować przeciw tym wnio- 
skom. (Żywe oklaski u Rusinów). 

Poseł Breiter oświadcza w imieniu swojem i 
polskiej partyi ludowej, że ludność polska gali- 
cyjska w obecnych stosunkach uważałaby wyo- 
drębnienie Galicyi za nieszczęście dla kraju ila- 
dności. Dopóki lud galicyjski nie jest wyposażo- 
ny we wszystkie prawa wyborcze, dopóki sejm 
galicyjski znajduje się prawie wyłącznie w rę- 
kach szlachty, dopóki bramy sejmu i ciał auto- 
nomicznych są zamknięte dla ludu przez nie- 
sprawiedliwe i zacofane prawo wyborcze — 


dopóty nie może być mowy o wyodrębnieniu Ga | 


licyi. Wyodrębnienie doprowadziłoby do bezprzy- 
kładnej samowoli i przypieczętowałoby na długie 
lata bezprawia. Naprzód trzeba zaprowadzić po- 
wszechne, bezpośrednie, równe, tajne prawo wy- 
borcze do sejmu, naprzód potrzeba gwarancyi 
objektywnej i bezstronnej administracyi w Gali- 
cyi, a potem będzie się można dopiero zająć kwe- 
styą wyodrębnienia Galicyi. Wtedy lud sam bę- 
dzie o tem rozstrzygał, czy to wyodrębnienie le- 
ży w jego interesie czy nie. Bez tych gwaran- 
cyj wnioski te są tylko drogą przewleczenia re- 
formy wyborczej. Mowca oświadcza, że będzie 
głosował przeciw nagłości i meritum wniosku. 
(Oklaski). 


Poseł Daszyński oświadcza, że nie dziwi się 
wcale, że Schoenerer i Wolf przychodzą z taki- 
mi wnioskami, ale że także najkonserwatywniejsi, 
że t. zw. żywioły utrzymujące państwo, które 
każdy rząd mógł mieć dla siebie, że także wła- 
ściciele wielkich dóbr wszystkich narodowości, że 
wiernokonstytucyjna szlachta, że panowie z Koła 
polskiego skupiają się właśnie dziś około sztan- 
daru Schoenerera, jest widokiem godnym bogów. 
Jakie miejsce właściwie panowie wybrali, aby 
tak wielką i ważna kwestyę rozstrzygnąć ? Wła- 
śnie ten parlament przywilejów, dla którego kwe- 
stya cylejska jest już za wielką, dła którego 
kwestya szkoły średniej jest już materyałem wy- 
bachowym, czy to jest miejsce do dyskusyi nad 
tak ważną kwestya? Ten parlament przywile- 
jów, który leży już na łożu śmiertelnem, ma roz- 
winąć wielką siłę twórcza, aby wlać nowe życie 
w stare państwo? To jest wprost komiczne i 
wygląda na szyderstwo, jeżeli się ten parlament 
przywilejów wzywa do tak wielkiego dzieła, mó- 
wiąc niejako: proszę przekształcić państwo, nim 
się was rozpędzi na podstawie $ 14. (Żywa we- 
sołość). Ale buta wszechniemiecka ma już tak 
właściwe piętno, głosi ona walkę rasową i chce 
wszystko pochłonąć. Mimo to panowie ci mają 
usta zawsze pełne kultury i tak też wyglądają. 
(Wesołość). Chcą oni wszystkie narody uważać 
za mniej wartościowa i właśnie ci panowie, któ- 
rzy wszystkie narody wyszydzają, którzy uwa- 
żają się za kwiat kultury, dają jeden dowód po 
drugim, że z nami dzikimi barbarzyńcami i wo- 
góle ze wszysikimi nie-Niemcami nie mogą się 
znosić i mówią, że „łepiej iaźcie sobie, chociażby 
ze sżkodą dla nas“. 

Nie mogą nas zwyciężyć, to chcą nas wypę- 
dzić. Ponieważ nie mogą się z nami uporać, roz- 
darowują jeden kraj po drugim. (Wesołość). 
Wolf raz mówił w delegacyach o konieczności 
utworzenia wielkiago państwa południowo-słowiań- 
skiego, dlaczego więc nie chce on uznać i cze- 
skiego prawa państwowego. Gdybym był tak go- 
rącym patryotą niemieckim jak p. Wolf, tobym 
nie rozdarowywał setek tysięcy Niemców. Pano- 
wie nazwaliście mnie wszechpolakiem. U nas na- 
zwa ta oznacza obelgę. Jeżeli mię w tym dachu 
nazywacie wszechpolakiem, że pragnę niezawi- 
słości, najpiękniejszej przyszłości wszystkich w 
państwie, wolności, samodzielności, najwyższego 
stopnia kultury i rozwoju mego narodu, to przyj- 
muję tę nazwę i powiadam panom, że gdybym 
był szowinistą narodowym, nie mógłbym sobie 
wybrać lepszych przeciwników jak panów grupu- 
jących się około Schónerera i Wolfa. Jeżeli nia 
jesteście w stanie prowadzić dalej walk narodo- 
wych, to mówicie dumnie: „to są narody mniej 


wartościowe, a więc niech sobie idą“. W swym 
programie z Lincu, który już liczy 25 lat, żą- 
dacie naprzód, aby obecny stosunek z Węgrami 
został zastąpiony przez unię personalna, aby 
Dalmacya, Bośnia i Hercogowina zostały włą- 
czone do Węgier, chciałbym tylko wiedzieć, dla- 
czego panowie teraz zapominacie o Dalmacyi. 
Jeżeli już rozdajecie podarunki, to darujcie także 
i Dalmacyę. Ale powiem wam, dlaczego tego nie 
czynieie. Na ławach polskich i innych szłachci- 
ców znaleźliście sojuszników, którzy chcą z wami 
robić intrygę. W Dalmacyi nie możecie wyszn- 
kać sojuszników dla swych intryg i to jest praw- 
dziwa przyczyna. Jeżelibyście mieli nadzieję, że 
posłowie Sustersic i Bianchini będą z wami intry- 
gowali, tobyście zaraz przyszli z wnioskiem na- 
głym, ale z tą samą słusznością, z jaką żądacie 
na podstawie swego programu wyodrębnienia Ga- 
licyi, możecie także domagać się wyodrębnienia 
Dalmacyi. 

Poseł Bianchini: Z jeszcze większą słusznością. 

Poseł Daszyński: A więc patrzcie, przecież 
to macie w swoim programie, dlaczego więc nie 
staracie się o urzeczywistnienie punktu drugiego 
swego programu, tylko o punkt trzeci. Panowie 
dążycie w swym programie przecież do wspól- 
nego obszaru cłowego z Niemcami, do stałego 
traktatu państwowego w tem państwem. Czy 
nie byłoby praktyczniejszem, jak długo reforma 
wyborcza nie jest załatwiona, byście przedłożyli 
wnioski o urzeczywistnienia tych punktów pro- 
gramu. 

Poseł Wolf: Na razie odstawiliśmy te punkta. 

Poseł Daszyński: A więc odstawiajcie dalej. 
(Wesołość). 

„Poseł Ira woła: Biedny, chudy poseł Szajer! 

Poseł Daszyński: Poseł Szajer jest teraz wa- 
szym sojusznikiem, waszym współintrygantem; 
panowie, macie w swym programie także znie- 
sienie $ 14 i możecie być pewni, że przy po- 
mocy stronnictw demokratycznych, a więc przy- 
jaciół reformy wyborczej moglibyście to osiągnąć. 

Poseł Wolf: Ale teraz robimy wyodrębnienie 
Galicyi. 

Poseł Daszyński: Tego się nie zrobi, proszę 
panów. (Wesołość). 

O zniesieniu $ 14 nagle ucichło dlatego, po- 
nieważ nie chcecie iść wspólnie z przyjaciółmi 
reformy wyborczej. Postanowiliście lepiej utwo- 
rzyć sojusz z Dzieduszyckim, Abrahamowiczem 
i Stiirgkh'em. 

Poseł Wolf: To nie prawda. 

Poseł Daszyński: Stein zrobił dziś komple- 
ment Stiirgkh'owi za jego stanowisko w sprawie 
reformy wyborczej. Potrzebujecie tych intryg 
przeciw reformie wyborczej jak kawałka chleba. 
Jak będzie wygłądało w przyszłości w razie wy- 
odrębnienia Galicyi, wyodrębniacie ten kraj, ale 
dajecie mu tych 88 mandatów co prawda ogra- 
niczonych co do wartości na sprawy ogólno kon- 
stytucyjne, ale kwestye konstytucyjne są u nas 
kwestyemi narodowościowymi. 

Czy myślicie, że właśnie w kwestyach pań- 
stwowych, narodowościowych delegaci Polacy bę- 
dą głosowali w przyszłym parlamencie z wszech- 
niemcami? Mylicie się, jeśli sądzicie, że Schöne- 
rer i Wolf są w Galicyi bardzo popularnymi. Ta 
większość słowiańska, której się tak obawiacie, 
nie istnieje. Patrzcie jak ona dziś istnieje, Czesi 
muszą głosować przeciw Polakom, ale pocieszą 
się, ponieważ głosują tylko przeciw szlachcicom 
polskim, a wotum ich witają z zadowoleniem pol- 
sey demokraci i lud polski. Słowiańska większość 
jest bardzo dziurawą, obawiam się, czy wogóle 
się znajdzie i jestto prostym frazesem, jeżeli się 
mówi o stałej większości słowiańskiej. Klasyczny 
przykład macie właśnie dziś. gdy się chce dwa 
szczepy słowiańskie uszczęśliwić samoistnością, 
widzicie jak Słowianie głosują i tak bęlzie za- 
wsze. Także my chcemy przekształcenia Austryi, 
ale nie na obecnych podstawach, to będzie mo- 
żliwə dopiero na podstawie parlamentu prawdzi- 
wie ludowego, wybranego na podstawie powsza- 
chnego, równego prawa głosowania. Śmiesznam 
jest, że Niemcy chcą zawsze być traktowanymi 
jako naród wyjątkowy, powołując się na jakieś 
prawa historyczne, ale takie same prawa mają 
wszystkie inno narody, na czem opieracie wasze 
przywileja? Czy może na jakiejś historycznej kon- 
cepcyi, które to tanie są dzisiaj jak jagody? 

Pose? Schónerer (głośao): Niech żyje czar- 
no-żółta socyalna demokracya! (Wesołość i 
ironiczne okrzyki u socyalistów). 

Poseł Daszyński: Dobrze ryczał. | 

Poseł Ellenbogen: Ten lampart z przekona- 
nia niech mulezy. 

Poseł Malik: Niech żyją huzary Franciszka 
Józefa! ] 

Poseł Daszyński: Możecie ryczeć jak chce- 
cie, to wam nie nie pomoże, a jeżeli swemi 
intrygami odwleczecie reformę wyborczą o 
parę miesięcy, to naród niemiecki nigdy wam 
tego nie zapomni. Jeżeli chcecie rzeczywiście 
Austryę przekształcić, to musicie powołać do 
tego wszystkie narody i pozostawić to przy- 
szłemu parlamentowi, który będzie prawdzi- 
wym parlamentem ludowym. (Rozmaite wy- 
krzyki i przerywania u wszechniemców, które 
trwają dłuższy czas). 

Poseł Daszyński: Kwestye narodowe muszą 
być rozstrzygnięte tu, w parlamencie. Pojęcia 
krajów wogóle nie wystarczają. Jestem pier- 
wszy, który się zapytuję Dzieduszyckiego i 
Abrahamowieza, co się ma stać z 200.000 
Polaków na Śląsku. 

Poseł, Kutscher: Pan jesteś 
polskim. 


narodowcem 


Poseł Daszyński: Gdyby pan był takim na- 
rodowcem niemieckim, jak ja polskim! Sta- 
raj się pan być tak narodowym, jak nimi są 
niemieccy narodowi posłowie. 

Poseł Luksch: Przecież Adler współpraco- 
wał w programie linekim. 

Poseł Daszyński: Tak, przed 25 laty, ale 
od tego czasu stał się mądrzejszym. Ale są 
ludzie. którzy nigdy nie zmądrzeją. Nasze sta- 
nowisko jest: najzupełniejszy rozwój samo- 
rządu wszystkich narodów, także narodu nie- 
mieckiego. Następnie poseł Daszyński kryty- 
kował wywody Wolfa. 

Poseł Wol: Proszę mnie nie obrażać, to 
nie jest walka argumentami. Pan przecież 
miał dosyć czasu przygotować się na lep- 
szy ton. 

Poseł Daszyński: Ten ton jest dla pana aż 
nadto dobry. Mówca wywodzi następnie, że 
centralizm biurokratyczny nie może się utrzy- 
mać i nie leży w interesie żadnego narodu. 
Panowie muszą to sobie wybić z głowy, że 
uda się im podbić Słowian. Minęły te czasy, 
kiedy naród świadomy, chociażby najmniej- 
szy, można było wynarodowić, czasy, w któ- 
rych parlamenty mogły zabijać ludu. Przeci- 
wnie, teraz ludy mogą zabijać parlamenty. 
Głosowaniem w parlamencie nie można roz- 
wiązać kwestyi narodowej. Polityka. jaką pa- 
nowie wszechniemcy uprawiacie, nęcąc raz 
Polaków, drugi raz Rusinów, następnie Chor- 
watów albo Słoweńców przyrzeczeniami, po- 
lityka intryg dowodzi waszej bezsilności. 

Nie chcę mówić o demokracvi w (ialicyi, 
chcę tylko przytoczyć, że czterej reprezen- 
tanci polskiej partyi ludowej, którzy tu zasia- 
dają, już oddali swe oświadczenie i że także 
demokraci, którzy w Kole zasiadają, w dzi- 
siejszym numerze »Nowej Reformy< również 
zajmują stanowisko, że wniosek nagły o wy- 
odrębnienie Galicyi jest tylko intrygą przeciw 
reformie wyborczej, a nie jakąś poważną 
akcyą polityczną. Wszystko, co jest demokra- 
tyczne, rozumie tylko jedno junctim, ale zu- 
pełnie inne od tego, którego panowie chcecie. 
My także mamy junctim; nawet natychmiast 
zgodzimy się na wyodrębnienie Galicyi, ale 
musicie pierwej w sejmie galicyjskim zapro- 
wadzić równe, powszechne. tajne, bezpośre- 
dnie prawo głosowania. Wprowadźcie do sej- 
mu galicyjskiego demokracyę, stwórzcie pod- 
stawy do życia publicznego dla całego naro- 
du, nie fałszujcie praw narodowych. Jeżeli je- 
dnak w związku z Abrahamowiczem i kilku 
rodzinami galicyjskimi chcecie 7 milionów 
Polaków, Rusinów, a także żydów wziąć w 
dzierżawę, jeżeli chcecie tu wprowadzić wąt- 
pliwych delegatów, postacie drugiej sorty. na 
które każda partya musi się krzywo patrzeć. 
wówczas nie dziwcie się, że my na takie 
monstrum patrzymy, jak na to zasługuje. Nie- 
prawdą jest, że to ma być stopniem do na- 
szej niezawisłości, krokiem do naszej wielkiej 
przyszłości, przeciwnie, byłoby to połączone 
z pozytywuą stratą */, miliona na Sląsku, 
otwierałoby to wieczną walkę demokracyi z 
kliką, byłoby to nie wzmocnieniem kraju i 
państwa, tylko szkodą dla kraju i państwa. 

I dlatego nie chcemy od was przyjąć tego 
podarku Danaów, a mamy nadzieję, że inne 
postacie jak Wolf i Schónerer zbawią Au- 
stryę. Ponieważ wniosek nagły ma na celu 
tylko przenieść intrygi do komisyi dla refor- 
my wyborczej jesteśmy przeciw temu wnio- 
skowi. Jesteśmy przeciwko tej intrydze parla- 
mentarnej, chcemy, w razie gdyby wnioskowi 
nagłość przyznano, przeprowadzić gruntowne 
pierwsze czytanie i wtedy przyjdziemy z ta- 
kimi szczegółami, że cały świat się zdziwi, 
jak mało rozumu jest w stronnictwach, które 
zawsze udawały kwiat narodu. Dlatego gło- 
sujemy przeciw nagłości wniosku. Gdyby na- 
głość odrzucono także chcemy przeprowadzić 
pierwsze czytanie i już teraz protestuję prze- 
ciw przekazywaniu tego wniosku bez pierw- 
szego czytania do jakiejkolwiek komiśyi. Tak 
łatwo intrygi się wam nie udadzą. (Oklaski 
u socyalistów). ; 

Poseł Sylva-Tarouca imieniem konser- 
watywnej szlachty zastrzega się przed zarzu- 
tem intryg przeciw reformie i oświadcža. że 
z meritum wniosków się nie zgadza, jednak 
głosować będzie za nagłością, aby zasadniczo 
zaznaczyć stanowisko szlachty konserwaty- 
wnej, że reforma wyborcza musi być równo- 
cześnie traktowaną z rewizyą konstytucy!. 

Na tem obrady przerwano. Wniosek pos. 
Sternberga o dalsze kontynuowanie dy- 
skusęi, odczucono 166 głosami przeciw 96. 


Wybory do komisyi reformy wyborczej. 

Następnie dokonano wyboru komisyi reformy wy - 
borczej na waiosak posła Pernarstortera imiennie. 

Wybrani zostali posłowie: Abrahamowicz, Adler, 
Barareiter, Bartoli, Bobrzyński, Byk, Choc, Ci- 
pora, Demel, Derschatta, Dzieduszycki, Fink, 
Głąbiński, Grabmayr, Gessman, Gross, Hagen- 
hofer, Herold (wszechniamiec), Hruby, Iro, Lwce- 
wicz, Kaiser, Kramarz, Kiessmana, Lemisch, Lö- 
cker, Malfati, Marchet, Onciul. Pastor, Ploj, 
Pergelt, Prade, Parish, Peschka, Plantan, Schlegl, 
Starzyński, Stein, Stransky, Stsiner, Stürgkh, 
Sustersie, Tollinger, Wassilko, Wastian, Wied- 
mann, Zazworka i Zaczek. Sternberg otrzymał 
5 głosów, Klofacz 1 głos. Na wniosek posła 
Weisskirchnara uchwalono jawność pb- 
rad komisyi reformy w borczej. | 

Nast ied hiai. 

ępne pos 


Krakow, środa 


Koło polskie wobec wyodrębnienia. 

Wiedeń, 28 marca. „Poln. Corresp.* donosi: 
Na dziciejszem postędzeniu w dyskusyi nad wnio- 
skiem nagłym posła Schoenerera i tow., prezes 
Koła polskiego hr. Dzieduszycki — w myśl po- 
wziętej na wczorajszem posiedzeniu Koła uchwa- 
ły — złoży oświadczenie. Hr. Dzieduszycki o- 
świadczy się za nagłością i za przydziele- 
niem wniosku do komisyi reformy wyborczej. Je- 
dnakże podkreśli, że Koło polskie nie stawia ża- 
dnego junctim między kwestyą wyodrębnienia Ga- 
licyi a reformą wyborczą. Ewentualne traktowa- 
nie kwestyi wyodrębnienia, co właśnie zostanie 
amożliwione przez przydzielenie wniosku komisyi, 
odpowiada znanym intencyom Koła, by wraz z 
kwestyą reformy wyborczej przedyskutować ró- 
wnież szczegółowo także kwestyę rozszerzenia 
autonomii. 


Z CARATU. 

Burzliwe prawybory. 
Moskwa, 27 marca. (Pet. ag. telegr.). Przy 
wyborze dwóch wyborców robotniczych z Mo- 
skwy przyszło do starć. Robotnicy żą- 
dali upoważnienia do omawiania kwestyj wy- 
borczych i chcieli wybrać własnego przewo- 
dniczącego. Gdy burmistrz oświadczył, że te- 
raz niema czasu na mowy, lecz należy przy- 
stąpić do wyboru, kilku robotników zaatako- 
wało miejskiego urzędnika. Robotnicy, którzy 
urzędnika owego wzięli za polieyanta, opu- 
ścili salę, poczem wybory odbyły się bez 
przeszkody. 


Grożba pogromu żydów w Kamieńcu Podolskim. 


Kamieniec Podolski, 27 marca. (Pet. ag. tel.). 
Wyborcy żydowscy, ufni w swą wielką 


NAPRZÓD 


liczbę, starają się przeprowadzić wybór je- 
dynie żydowskich kandydatów na 
kongres miast. Z tego powoda panuje wśród 
ludności chrześcijańskiej wielkie 
wzburzenie. Położenie jest groźnem. 
Przedsięwzięto zarządzenia celem zapobieże- 
nia pogromom żydowskim. W Kamień- 
cu, Bałcie i Niemirowie znajduje się kilka 
sotni kozaków. W innych miastach i miej- 
seowościach, gdzie się ma odbyć wybór — 
wzmocniono straże policyjne. Położenie 
w Kamieńcu zaostrzyło się jeszcze 
skutkiem tego, iż na drodze, którą szedł gu- 
bernator, spowodowali żydzi wybuch petardy. 


Napady na kasy. 

Białystok, 27 marca. Kilku ludzi uzbrojonych 
w rewolwery wtargnęło wczoraj do pewnego ma- 
gazynu i zażądało wydania im klucza od kasy, 
Zrabowali oni kasę poczem zbiegli. 

Jekaterynosław, 27 marca. (Pet. ag. tel.). Kil- 
ku ludzi uzbrojonych wtargnęło wezoraj do tutej- 
szego biura pocztowego i zażądało od urzędnika 
wydania pieniędzy z kasy. Urzędnik strzelił do 
napastników z rewolweru nie trafił jednakże ża- 
dnego. Napastnicy pierzchli zraniwszy ciężko owe- 
go urzędnika. 


Bomba w szkole. 

Rjańsk, 27 marca. (Pet. ag. tel.) W szkole 
technicznej nastąpiła wczoraj eksplozya bom- 
by. Dyrektor postanowił uczniów 4-ech wyż- 
szych klas wydalić. a 

Z Inflant. 

Ryga, 28 marca. (Pet. ag. telegr.) Policya 
uwięziła 3 owo Ryc tów i skonfiskowała 
5 rewolwerów, mnóstwo naboi i skrzynię pro- 
klamacyj i ważnej korespondencyi. 


Masowe wyroki śmierci. 
Czita, 28 marca. (Pet. ag. tel.). Sąd wo- 
jenny skazał na śmierć 13 urzędników za u- 
dział w strejku. pocziowo-tełegraficznym 


TELEGRAMY. 


Przesilenie węgierskie. 

Budapeszt, 28 marca. Węg. biuro koresp. 
donosi z Wiednia: Węgierscy ministrowie od- 
byli dzisiaj przed południem poufną konferen- 
cyę, poczem bar. Fejervary był na audyencyi 
u cesarza. O godz. 1 wszyscy węgierscy mi- 
nistrowie zjawili się w burgu. 

Budapeszt, 28 marca. Węgierskie biuro kore- 
spondencyjne donosi z Wiednia: Wczoraj o go- 
dzinie 1 popołudniu udali się wszyscy członko- 
wie gabinetu do Burgu, gdzie cesarz przyjał ich 
na zbiorowej audyencyi, która trwała prawie 2 
godziny. Cesarz wysłnchał zdania wszystkich 
członków gabinetu o sytuacyi i zastrzegł sobie 
dalsze postępowanie. Ministrowie wracają dziś do 
Budapesztu. Baron Fejervary na razie pozostaje 
w Wiedniu. 


Rozwiązanie kwestyi marokkańskiej. 

Berlin, 28 marca. Biuro Wolffa donosi z Al- 
geciras : Podczas wczorajszego posiedzenia udało 
się komitetowi redakcyjnemu na podstawie pro- 
pozycyi, uczynionej przez Amerykanów, dopro- 
wadzić do pomyślnego załatwienia dotychczaso- 
wych trudności w kwestyi policyjnej. Istnieje 
wszelka nadzieja, że znajdzie ono aprobatę na 
zwołanej na dziś o godz. 5 po południu pełnej 
konferencyi. Także kwestyę bankową uregulowa- 
no w zadowalniający sposób. 


28 marca 1906. r ó. 


Ze stowarzyszeń i zgromadzeń. 


X Prze_.yłki pieniężne dla krajowej ko* 
misyi zaw odow ej należy adresować: Kazimierś 
Łapiński, Kraków, Grolzka 55. 
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Wydawnictwo ku uczczeniu uro- 
czystości majowej, pod redakcyą 
tow. Zygmunta Klemensiewicza, 
wyjdzie z druku około I kwietnia. 

Tegoroczna »Majówka«, oprócz 
artykułów tow. Daszyńskiego, 
Haeckera, Gumplowicza, 
Płochockiego, oraz towarzy- 
szów z!Królestwa Polskiego, za- 
wierać będzie nowelę rewolucyjną 
jednego z najsłynniejszych pisarzy 
współczesnych, liczne poezye oraz 
trzy wspaniale trójbarwne ilustra- 
cye rewolucyjnej treści. 

Cena 30 halerzy. 

Zamówienia należy nadsyłać na- 
tychmiast na adres: Administracya 
»Naprzodue, Kraków, ulica Sław- 
kowska 29. 
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W 


Chłopców do roznoszenia 
dziennika 


przyjmie zaraz Administracya »Naprzodue- 


Za treść ogłoszeń iedakcya mie przyjmuje żadnej odpowiedziałności. 


Ozyas Herbst 


ul. Starowiślna 16. 


polerowana 


dzane brzytwy 
konane z najlepszej stali auglelskiej. 
r. 10: Bardzo dobra brzytwa, najeleg. 


a R RÓ O O o 
Za wszystkie 1 
demnie sprowa- f 
przyjmuję zupeł- 
ną gwarsncyę, 
gdyż aą one wy- l 
Nr. 86. Dobra brzytwa eleg. R 
wklęsła głownia, bardzo ostra, czar- I 
no polerowanana rękojeść . . K 1.50 | 
poleruwana '/, wklęsła, bardzo ostra, 
czarna politurowana rękojeść K 2.— 
Ar. 3. ds ACZ jak nr, 10, lecz a 
Nr. 109. Bazara elegancka brzytwa, " we 
cyal. dobrem wykonaniu */, wkię: 
Gzarna polit. rękojeść bardza ostra 2.89 
Nr. 110. Bardzo elegancka brzytwa. bar- 
dzo debrze wykonara, 2], wklęsła 
czarr: polit, rękojeść sA aka" K 3.50 
Nr. 110. w okłrdca z prawdźiwej kości słonio- 
wej, */, wklęsła, bardzo ostra, w LD 
dzo dobrem wykonaniu . E 4.50 
Maszyna a cięcia wlosów K. 5 50. aparat do go 4 
len 
r 


a K 3 50 wysela za zaliczką 4 
slispochowy - Brhx , 


Hans Konrad =. 67 Czechy). 


Bogato e cernik z przes:ło 10u0 rycinamij 


I a żądame darmo i opłainie. 


== Moje tanie ceny | 
wzbudzają senzacyę | 
Niklowy Remontoir kie- 
szonkowy z marką Sy- 
stem Roskupf 36 godzin 
idacy wraz z pięknym | T 
łańcuszkiem złr. 1'95, 
trzy sztuki złr. 5:50, sześć sztuk 8 50. 
Srebrny Roskopf o 3 kopertach bardzo 
silny złr. 66—. Stalowy damski rem. | Losy 
złr. 3:90, Budzik najlepszy zir. )*10. | 

Łańcuszki srebrne od złr. 1-—. | 
10:— 


Łe =rki damskie złote od złr. 


lgnacy Gypres, Kraków, ul, Floryańska 42. in 


Każdego roku Il ciągnień 


Główne | 


i 


ogólne wygrane w jednym roku | rok założenia 18 


il Edward Urban 


Biuro 


pa Bisgriónie l Kwietnia o 600.000 frs. l 


Losy Tureckie 


obecnie naj! ardzięj warte ceny i posiadają najwiecej warunków do zwyżki kursowej. 
sy Tureckie dają w roku 6 ciągnień, "arhar "er "/a, 10 1 *Jqg. z trzema [2 
g ównem, wygraremi po 600.000 frs. trzema 
głównemi wygranemi po 300.000 frs. i licżnemi, wysokiemi ubocznemi wygranemi, 
Losy 'Fureckie dają także przy wylosowaniu najmniejszej wygranej, która wynosi 
netto 240- K 228, znaczny zysk. 
Tureckie są zatem do zakupna bardzo polecenia godne. 
Sprzedaję losy tureckie zo gotówkę po kursie lub oferuję: 
lye 


1 los turecki na raty miesięcznie po K 6 1 8. 


5 losów tureckich „ p a »30i 40 


R ” 150 i 200. 

Bogate lustr. cenniki na żądanie darmo i opłatnie Siapan prawo "ao wygranej na podstawie ustawowo wystawionego dokumen- 
sprzedaży natychmiast po złożeniu pierwszej raty. 
Ueny ustanawiam każdorazowo odpowiednio do kursu i składam ofertę chętnie 


i bez kosztów 


69. 161 


2,905.000 frk. w złocie, Niskie ceny. 


i 50.000 koron 
posiada poniższa grupa losów l. 2035. / 


1 Los Turecki, 
1 Los Serbski tytoniowy 
1 Los dobrego serca „osziv” 


paa ciągnienie już 1 kwietnia br. 
z główną wygraną 600.000 frk. 
Wymieniona grupa losów w A | 
miesięcznych po 8 koron do nabycia. 
Prawo do gry następuje po nadesła- | 
niu pierwszej raty. 187 | 
Kantor wymiany domu banko-| 
wego i wielko-handi | 


L. HERBER, Berno g 


Wielki plac I 3. 


| 
POSZUKUJE SIĘ| 


PANNY | 


| Miliony razy wibo one. Z AWS rezultatem. 
NPD 


SCE: FEFE F FEFFE 


do nauki modniarstwa. —- ea PPT TYPY 


przyjmuje dział ins, 


Wydawca: Ign 


« e FEFFE FRĘR FFF 


daktor odpowiedzialny: Gustaw Alojzy Titz. 


zdaczenia. 


SAAKKKA AAA 


Prerz Wysokie ok. Namiestniotwa 
konoscyoROWARE 


Zofii Biesiadeckiej 
Oświęcim (dworzec) 
sprzedaje bilety okrętowe 


do Ameryki 


i., O. i HI. kłasy dla parostatków 

pospiesznych, oraz bilety kolejowe 

dla kolel półnoono-amerykańskich 
we wnzystkich kierunkach. 


Ceny ściśle wedle taryf okrę- 
towych i kolejowych. 


BILETY OKRĘTOWE da KANADY | 
I bilety kolejowe kanadyjskie. / 
Prospekty darmo i opłatnie. | 


Dom Bankowy |j$ 


Berno (Mor.), Grosser Platz 23—25, we własnym domu. 
rok założenia 1869, 
Uczciwych, stałych odsprzedawców przyjmuję. 


ażiżiżi 


asada: Każdy A mydła zaopatrzony nazwiskiem 
hicht“ jest czysty i wolny ad wszelkich 
i a części składowych 


Poręczenie: 2 A śe Koron płaci firma „Georg Schicht Aussig* | 
mu, kto udowodni, że jej mydło z nazwi- 
skiem |} OC zawiara jakiekolwiek szkodliwe domieszki. 


MYDŁO SCHICHTA + 


(z jeleniem lub kluczem) 


jest na jiepsze ; 
1 w użyciu najtańsze! 


Niezwykła, intenzywna siła czyszczenia i DEL - 
wydatność mydła Schichta, łagodność i bez- | 
względna czystość tegoż polegają na osobliwym | 
sposobie wyrabiania i na sumiennym wyborze 
potrzebnych do tego surowców, które bywają | 


przy szczególnem uwzględnieniu swego prze- : 


poleca swój 


podróży 


przystępnych. Wynajmuje 


166 przegrany. 


AYAY NAN A 


waźżnione zostało do 


RR = F LR 


Dobra prowizya. 


F 


/ 


Szymona 


ARRIRA 


api 


N 


zz TTT) $ ii 


> SE - 


392, 


i ps 


Z drukarni Józefa Fischera w Krakowie. (Telefon Nr. 


wszelkiego gatunku, oraz secesyjnych 
sypialń, jadalń i salonów po cenach 


urządzenia pod korzystnymi warunkami. 
Do sprzedania także krótki fortepian 


Zjednoczone austryackie akcyjne Tow. żeglugi w Trygśsie 


AUSTRO AMERICANA 


jako jedyne austryatkie Towarzystwo żeginźne, 
rządzenia ministeryalnego 2 duia 80 kwi ge 1904 r. |, 21.908 upo- 


Generalną zgenczyę dla boyi i Bukowiuy 
i upoważniło ją do zorgawizo” 
Wszelkich wyjaśnień udzielają oraz sprzedaż kart załatwiają : 

Generalna Agencya: Goldlust i Ska w Krakowie, ul. Lubicz 7. 


oraz w Brodach, Podwołoczyskach, Czerniowcach, Nadbrzezlu | Szczakewy. 


Proszę Zawsze żądać Wyrobu krajowego 
Munka oszczędzające, jedrne mydło 


z „nosorożcem lub „kosą* 
z Pierwszej Galicyjskiej Parowej Fabryki mydła i świec 


Zaiożonej w roku 1846). 


REY RERYDYWAKPERĘEPEREWA A 
Rządowo sy uprawniona 
> Fabryka wód mineralnych sztucz. i specyalnych leczniczych 


R. Rząca i Chmurski 


w Krakowie, ul. św. Gertrudy 4 


s =. pcd kontrolą komisyi przemysłowej 
Tow. Lek. Krak. polecone przez toż Towarz. 
_ odpowiadające składem chemicznym wodom : Bilińskiej. Gieshūb- 
” lerskiej, Selterskiej, Vichy, Maryenbadzkiej, Homburg. Kissingen, 
* tudzież specyalnie lecznicze jak: 
Żelezistą, kwaśna oraz wody mineralne normalne id 
przepisu Prof. Ja w or s kiego. — Sprzedaż cząstkowa w zptekach 
i droguerysch. — Cenniki na żądanie franko. 


SĘ! PPOR ANTY 2 


Ceny ogłoszeń w nagłówku. 


igły, oliwy i 


także całe 


«m Ruch Wychodźców =a |% 
z Galicy i Bukowiny przez Tryest 


Jazda przez Tryes: do Nowego Jorkn i wszelkich miejscowości 
Północnej Ameryki w wykwiniuie rządzonych pierwszerzę- 


dnych parowcach. 


które na mocy rozpo- 


tworzenia agency: i 'tastępstw, ustanowiło 


dania poszczególnych agencyi. 


A W 


RIKKIKKIORIKIOZKKE 


Munka w Żywcu . 3 
Próbki i cenniki darmo. 


WIEWAKRY 


ERIE 


\ 


pod firmą 


Wody mineralne 


litową, żromowaą. 0 wb 


SA. MAMA AĘ 


PR = 0 


Najlepszego gatunku 


innych przyboró” 


Nr. ee 
z ŻŻŻŹŹŹE ŻA 


= 4 


- 


S K Ł A D M E B 1 Ii maszyn do szycia dostać możn 


tylko 
w Składzie maszyn do szycie 


Kraków, ul. Starowiślna 1. 1. 


Wysyłka na prowincyę ze zaliczką. 
| 


| 
| 


